
Nr. 43. „ N O W O Ś C I  I L L U S T R O W A N E " .

jest zorganizowanych trzydzieści cztery dziesiątki. 
Szło bardzo opornie i prawie wątpiłem.

Żalecki1 wpatrzył sią w niego, odłożywszy nóż 
i widelec. Słyszał takie pochwały o nim od Pawła 
i dowiaduje sią, że zaledwie trzystu czterdziestu 
ludzi zdołał zorganizować po trzech latach i to, 
iak mówi, z trudem.

— I jaka była przyczyna waszego niepowo­
dzenia?

—  Najzwyklejsza w świecie, byłem głupi —  
zaśmiał sią — chciałem bądź co bądź wprowadzić 
teoryą w życie, no i stałem w miejscu, co zrobią 
krok naprzód, prawda życia odrzuca mnie krok 
wstecz.

— Nie rozumiem was.
— Głosiłem, że wszyscy robotnicy są braćmi 

bez różnicy narodowości, a życie dawało mi maj­
strów i starszych Niemców, prześladujących robo­
tników polskich w imię interesów narodowych; 
robotników rosyjskich, odbierających w imią pro- 
tekcyi narodowej chleb naszym biedakom. Broni­
łem winnych brakiem uświadomienia; słuchano, ki­
wano głowami i odwrócono sią odemnie, bo wie­
cie, głód nie czeka, krzywda nie przestaje boleć 
mimo najwznioślejszych słów i haseł unicestwia­
nych i zgniatanych prawdą życia. A jednak byłem 
tak zaślepiony, że nie rozumiałem tego i dwa lata 
straciłem na bezowocnej pracy i bezcelowych wy­
siłkach.

Żalecki słuchał go uważnie i przyszedł do prze­
konania, że Paweł przecenił wartość Komara. Spo­
strzegł to Komar i rzekł:

— Przypuszczacie — uśmiechnął sią — że nie 
umiałem trafić w sedno... i to możliwe. Radzą wam 
jednak bardzo szczerze nie zaczepiać zbyt blisko 
religii, stosunków rodzinnych... zresztą sami wy­
czujecie miarą, i tego nie można sią nauczyć, jak 
tylko doświadczeniem. I uważacie, nie galopujcie... 
dalej dojdziecie krokiem miernym, jednostajnym.

-  Wiem o tem.
Komar zadzwonił i zażądał rachunku, chciał 

płacić za siebie Żalecki, lecz sprzeciwił sią Komar 
w imią gościnności i pierwszego spotkania w War­
szawie.

— Chodźmy już, bo to kawał drogi.
Gdy byli na ulicy, Żalecki, wspomniawszy He­

leno, postanowił poradzić sią Komara i po kilku
osróluihowych frazesach o Warszawie, skorzystał 
z chwilowej pauzy i rzekł:

— Mam do was interes drugi i pozwolicie, że 
go teraz przedłożą.

— Mówcie.
— Przyjechała ze mną koleżanka, nasza towa­

rzyszka i ona chciałaby wziąć udział w robocie, 
co radzicie?

Komar wstrzymał sią, spojrzał w oczy Żale­
ckiego i spytał:

— Ozy to kochanka? żona?
— Ani jedno, ani drugie... towarzyszka.
— Wiecie, że u nas prawda zobowiązuje?
— Wiem i upewniam was, że mówią tylko 

prawdą.
— Bo uważacie —  szli dalej obok siebie — 

my musimy być bardzo, ale to bardzo czyści mo­
ralnie... nie może być cienia podejrzeń. Zresztą 
nam potrzeba siły, a tą marnujecie z kochanką; 
my każdej chwili stawiamy w naszej grze życie 
nasze, a kochanka czy żona utrudnia decyzyą. 
Strzeżcie sią miłostek i kochanek... Co do tej to­
warzyszki, koleżanki waszej z uniwersytetu, może 
da sią użyć z czasem; czy ma utrzymanie?

—  Nie, niema. Szuka zającia.
—  Pomyślą... rozpytam sią... Na razie nic nie 

wiem, ale czasem trafi sią niespodzianie. W każ­
dym razie poradźcie jej, aby kupiła sobie nauką 
buchalteryi i niech studyuje.

— Dobrze, dziąkują wam.
— A wy pod którym numerem w hotelu?
— Dwudziesty siódmy.
Gdy już sią zbliżyli do cukierni narożnej, rzekł 

Komar:
— Pójdą przodem... wy wejdziecie w kilka mi­

nut i nie siadajcie przy mnie... znają mnie wyżły, 
bo jestem pod dozorem.

— Rozumiem.
Komar wszedł przez frontowy sklep cukierni­

czy i skierował sią wprost do salki z bilardem. 
Z jednym z grających zamienili spojrzenie, a Ko­
mar nie witając sią, usiadł przy stoliku bocznym, 
i kazał podać herbatą.

W salce było z dziesiąć osób. Komar, wziąwszy 
gazetą do rąki, pilnie z pod oka przypatrywał sią 
wszystkim. W cieniu pod oknem dostrzegł również 
czytającego pilnie, mimo niedostatecznego światła, 
i zauważył błysk jego oczu od czasu do czasu 
i lekkie nachylanie sią w stroną mówiących.

— Jesteś ptaszku — uśmiechnął sią wzgardli­
wie — no, mnie nie schwycisz -  i spokojnie czy­
tał dalej.

Wszedł Żalecki, pokręcił sią po sali, szukając 
wolnego miejsca, a widząc, że przy stoliku pod 
oknem siedzi tylko jeden pan, zbliżył sią i usiadł.

Tamten obejrzał go troskliwie, a gdy Żalecki 
nie dostrzegł cukru, dawanego do kawy, niezna­
jomy pospiesznie polecił chłopcu przyniesienie 
i zwracając sią:

— Tu marna usługa, nie taKa, jak w pańskich 
cukierniach Lursa.

— Nie znam jej.
— I ja nie... bo przecież pracującemu ciążko na 

takie zbytki — westchnął — raz tylko jeden by­
łem w Udziałowej, pan zapewne tam cząsto.

— Ja nie tutejszy... nie znam — i wpatrzył 
sią ciekawie w twarz narzucającego sią. Wyraz 
był dobroduszny, słodki, uśmiechnięty, a wygląd 
ogólny mógł tak dobrze znamionować niższego 
urzędnika, jak i rzemieślnika.

— Wiąc pan przyjechał do Warszawki -  uśmie­

chnął sią — na tańce, zabawą, hulanką... szczą- 
śliw y!

— W interesach familijnych — i chcąc sią po­
zbyć indagowania — pan pozwoli mi gazety.

— I owszem, proszą... nic ciekawego.
— Dla mnie świeże nowiny — i zaczął czytać.
W czasie swej rozmowy z nieznajomym zauwa­

żył, że Komar wstał i z ciekawością śledził grą 
bilardową, a nawet robił uwagi.

Nieznajomy jeszcze raz obejrzał Żaleckiego, 
wstał i z rąkami w tył założonemi zwolna pod­
szedł do bilardu, patrząc z zająciem na biegnące 
bile.

Komar usiadł przy swym stoliku, zapłacił i po 
chwili wyszedł.

Żalecki przeczekał kilka minut i również wy­
szedł. Gdy stał niezdecydowauy, w którą iść stroną, 
usłyszał cichy gwizd i dojrzał Komara po przeci­
wnej stronie ulicy.

— Rozmawialiście ze szpiclem, Buczku, jakże 
wam sią podoba?

— On szpieg? Nie poznałem.
— Zapamiętajcie jego rysy, bo wygląd dość 

cząsto zmienia.
— Tak, pamiętam.

—  U trw alcież, bo przyda sią wam. T eraz pój­
d ziem y do dobrej restauracyi, on w  tem  przebra­
niu n ie  przyjdzie, a m usi coś przew ąchiw ać, gdy  
siedzi w  tej dziurze.

—  A  G ołąb bądzie?
—  Ju ż w ie.
W esz li do restauracyi jasno ośw ietlonej, a usiad ł­

szy  przy sto liku , k aza li podać piwo.
R ozm aw iali o stosunkach  ga licy jsk ich , aż w re­

szc ie  przyszed ł Gołąb, blondyn szczupły, przystojny, 
lekko pochylony, z krótko strzyżoną brodą i po 
p rzyw itan iu:

—  Z ostaw iłem  go, kogoś tropi, a le  kogo?
—  M iałem  tam dw óch znajom ych, ale  ich  uprze­

dziłem  —  rzek ł Komar.
Po w yjaśn ien iu  k w esty i um ieszczen ia  Ż aleck iego , 

m ów ił G ołąb:
— Jutro ze św iad ectw am i pójdziecie  w prost 

do dyrektora, bądziecie m ów ili po niem iecku... D o ­
w ied zie liśc ie  sią o m iejscu od F ryd eryk a  Bauer, 
n isk iego , z brodą szpakow atą, u tyk ającego na lew ą  
nogą. Jech a ł do M agdeburga i opow iadał ogó ln i­

kow o o tem  m iejscu . Czy 
wam sią  uda? n ie  wiem ... w  
każdym  razie n ie  znam y sią.

—  D ziąkują wam... zatem  
F ryd eryk  B auer?

—  T ak jest... rów nież  
chem ik, w yjech a ł przed dw o­
ma dniami, a m ogliście  sią  
spotkać na p iw ie szw ehac- 
kiem . Inform acyi co do ludzi 
nie potrzebujecie na razie... 
a proszą i radzą ostrożność  
w ielką.

—  B y liśc ie  G ołąb, na  
posiedzeniu?

—  N ie  m ogłem ... a le  p i­
sm a dojdą na m iejsce prze­
znaczenia .

K omar zaczął sią dopy­
tyw ać o ja k ieś  spraw y i lu ­
dzi, a le tak uryw anem i zda­
niam i i wyrazam i, że Ż a le­
cki słuchając, zaledw ie p iąte  
przez d z iesią te  rozum iał, do- 
ę iy ś la ł sią tylko, że id z ie  o 
jak ieś d z iesią tk i i dzia ła lność  
n iezn anych  mu ludzi.

R ozm ow a zeszła  na zw y ­
k łe spraw y i na polityką. 
W ojna z Japon ią  budziła  w  
obu nadzieją osłab ien ia  de­
spotyzm u i system u ucisku.

—  A le, ale, G ołąb —  
w trącił n ag le  K om ar —  nie  
s ły sz e liśc ie  o m iejscu jakiem  
d la in te lig en tn e j tow arzyszk i?

—  O wszem , słyszałem . 
M ów ił mi Lem an, że na m iej­
sce  aresztow anej K azi poszu­
kują kogoś. Czy ona tutejsza?

— N ie, zagran iczna —  
w yjaśn ił Ż alecki.

—  Tem  lepiej —  uśm ie­
chnął sią Gołąb —  bo tam  
nie chcą tutejszej. Zającie  
n ie  zbyt ciążkie, z a p isy w a ­
n ie ilo śc i w ziątych  m otków , 
bo to fabryka dyw anów  i ja ­
k ieś  inne drobne obow iązki.

—  A  sp otykacie cząsto L em ana?
—  N ie  bardzo.
—  N ap iszcie  k ilk a  słów  dla oddaw czym , a ja  

sią przypiszą —  rzek ł Komar.
—  N apisać?... Czy ona p ew n a? —  w ahał sią  — 

bo m oże nas trzech  narazić.
—  Rączą za nią... sam P a w e ł w ysy ła ł ją  z ode­

zw am i — spojrzał porozum iew aw czo na Komara.
—  P ew n a  —  potw ierdził K om ar —  piszcie .
G arsona, u słu gującego  w  tym  pokoju, n ie  było

na razie, podszedł inny, który ze szczególn ym  sza ­
cunk iem  sk łon ił sią przed Komarem, a gdy  przy­
n ió sł papier i pióro, spojrzał tak  w ym ow nie  na 
K om ara, że  ten w stał, a garson, usun ąw szy  sią  
głąbiej, szep ta ł mu coś do ucha, co zaniepokoiło  
słuchacza, zadał pytan ie  i z uśm iechem  przyjaznym  
u ścisn ą ł sk rycie  rąką garsona.

—  Co sią  sta ło?  —  sp yta ł cicho Gołąb.
—  K apitan  żandarm eryi, B olcew , dziś pojechał 

na rew izyą  do Ż yrardow a; uprzedzono jego  w izytą, 
dzięk i jego  zapob ieg liw ości.

—  Co? w ygad ał sią? —  uśm iechnął sią  Gołąb.

(Ciąg dalszy nastąpi).

...Ja  n ie  tu tejszy , n ie  znam  — i-w p a tr z y ł s ię  c iek a w ie  w  tw arz narzucającego się ...


